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P o  s a m o b ó j s t w i e  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

Nauka śmierii Salengro
Triumf instvnktow narodowych

Paryż, w liatopadzie.
„D e m ortuis —  nihil aut bene J 

— mówi stara zasaua. Doorze 
w.-ęc, nie będę p isał nic a miai- 
stize Salengro, zmarłymi tragicz 
nie parę dni tem j Mówić będę 
tylko o znaczeniu ie j śmierci i o 
urażen iu , które ona! w yw arła  
Tem at doprawdy m akab“yczny! 
Z jednej strony mamy zwłoki 
człowieka, kióry ugiął się woDec 
ciążącej na nim odpowiedzialno­
ś ć ,  człowieka, który na osta swo­
je  nałożył pieczęcie śmierci, pozo­
staw ia jąc  za dużo pela do domy 
słów , —  i d rugiej rozhisteryzowa  
ny żyd, prem ier rządu Francji, 
który zachowuje się jaK tradycyj­
na płaczka na pogrzebach ży­
dowskich, głośnymi płaczami i ję ­
kami stara jąc  iię w ywołać wspÓł- 
szuc.e a la  nieboszczyka. Było w  
ie j scenie u zwłok zmarłego coś 
wschodniego, co raziło smak na­
szej kultury, w ym agającej w ob li­
czu śmierci spoaoju i ptfwagi. Tak  
leż  zostało skwalifikowane. Przy ­
słow iow e Izy prezydenta Lebruna  
w zbudzają  uczucie litości dla sła­
b o ść  ludzkiej, p łarz B lum a —  
niechęć i obrzydzenie.

Śm ierć Salengro  nie rozjaśn iła  
Jego spraw y i tak pełnej tajemnic 
i niedomówień Jest w niej może 
niespodziewany prze jaw  Nem ezis 
dzisiejszej. Przeszło 30 lat temu 
popełnił sam obójstwo w  identycz 
ny sposób praw icow y poseł Syv 
ton, który był inicjatorem  sławnej 
kam panii przeciw inw igilac ji ma­
sońskiej w  a rn ri. Sam obójstwo to 
okazało się w  rzeczywistości za 
fcćjstwem, dokonanym za zgodą

(Od własnego korespondenta ABC)
no. U stąp ił dobrowolnie z w a lk i. ki polityczne. Stąd atak na „tirin - 
na płaszczyźnie idei, ponieważ go ire 'a " prowadzony przez zsyo
wiedział, że pacyf.stą można być 
we F rancji w słowie, a le nie w  
czynach. To zwycięstwo rycer 
skości ducha francuskiego. Nau- 
Ka tej śmierci będz.e więc olbrzy 
rr.ia. F ran c ja  wykazała potęgę 
swych instynktów nacjonalistycz­
nych !

Salengro umarł, lecz pozostali 
przy życiu jego przyjaciele chcą 
zbić kapitał na jego śmierci, Ten  
instynkt geszefciarzy popycha 
ich naprawdę do nekrofjlskich  
wyczynów. W okół trupa Salengra  
pragnęli zgromadzić, zespolić ca­
ły, rozlatujący się fron t ludowy. 
I tu zaczyna się inna strona me­
dalu. W  dzień po śmierci, {/oeząt- 
kowo przedstaw ianej jako uaar  
serca, gdyż trudno się b jlo  rrzy  
znać do sam obójstwa urzędujące­
go m inistra, oczekiwałem natych­
miastowej re lac ji ze strony mas 
socjalistycznych. Przyznam  tię, 
iż chwytałem każde wydanie „P a ­
ris - M id i" i „P a r is  - Soir", szu­
kając w  nich wiadomości o bezpo­
średniej zemście za tą śmierć na 
tych, którzy przeciw zmarłemu wy 
stępowali. W yznaję, że miałem  
przede wszystkim na myśli C a r  
buccia redaktora tyg. „Gringoi- 
re“ . N ic podobnego! Pochody, o- 
krzyki, starcia bezkrwawe, szyb­
ko rozpędzane przez policję, to 
wszystko, na co się socjaliści zdo­
byli. Imię Sa lengra  nie Pędzie 
sztandarem bojowym  całego Fron  
tu Ludowego, Komuniści trzyma­
ją  się na uboczu, nie mieszając się 
Jo afery . Que Blum se debrom !L o j o l n f  c n i )  y u a w u s i i i j  111 o a  ł ' c v

a może i na rozKaz m inistra spraw , 1*1 &  łykali wzię wodo „ us i, 
wewnętrznych. Dziś śmierć ia  jesi n ,'; p ragnąc bynajm niej, iy ich
poruszona w  sposób chyba n a j­
mniej spodziewany. Śmierć Sy- 
veton‘a i sam obójstwo Salengro  
łączy wspólna nić —  zniszczenie 
eiyKi, w życiu publicznym, a tak 
ie  —  jednakowe tajemniczości.

„ A fe ra  Sa lengro " została więc  
zakończona, zamknięta akordem  
śmierci. Śmierć ta ma głęboką w y ­
mowę. M ówi ona, te F ranc ja  jesz­
cze me zg nęła, te żyje w  niej po­
czucie bohaterstwa, te w  dzisiej­
szej tak na pierwszy rzut oka nie- 
rycerskiej F ranc ji, n it można 
być tchórzem i mężem stanu rów ­
nocześnie N u  irozna w  mej tyć 
pod pręgierzem zarzutów małości 
ducha, braku miłości ojczyzny, 
niespełnienia sw oje j wzgledem  
m ej powinności. Min. Saiei.gro  
la k  dalece odczuwał len stan opi­
nii publicznej, że bronił s :ę nie 
głośnym przyznaniem się do pa­
cyfizmu, lecz usiłował wpoić we  
wszystkich przekonanie, że nie po 
pełnił czynu, o który go oskarża-

pociągano do obrony zm arłego. Z 
jednej strony są zapewne zadowo­
leni z powodu zniknięcia niesjun- 
patycznej im jednostki, z drug.ej 
walka o utrzymanie prestiżu B lu ­
ma zupełnie im nie odpowiada.

Blum musi więc całą odpowie­
dzialność wziąść na s.sbie. Z ca­
łą zaciekłością stara się rozpętać 
wzburzenie mas. używając do lego  
całego aparatu środków prepagan  
dowych. O b ją ł sam ministerstwo  
spraw  wewnętrznych, ponieważ ia  
den z radykałów  nie chciał przy­
jąć tej teki, a podsekretarz stanu  
p. Auback, radykał, użył polic ji do 
rozpędzania... socjalistów .

C a ła  nienawiść jego  zw rócila  
się przeciwko prasie, która punkt 
po punKcie wykrusza jego siły, 
stanowi potężny czynnik w kształ­
towaniu się opinii publicznej 
Przeciętny Francuz może gloso­
wać w wyborach na prawo lub le­
wo, opinię wszakże jego o ludziach  
i ich dziełach kształtują tygodni-

cykałizowanych zecerów i druka  
rzy. N ie  ma wczakie zbytniego 
entuzjazmu. Sprawdzianem , jak  
mało się w ierzy w  szumne zapo­
wiedzi jest fakt, ze Carbucew  
odrzucił oferty drukarń  mecenni- 
kowych, wiedząc, iż syndykaty w 
końcu w ydrukują jegc tygodrik  
—  opóźniając conajw yiej jego u - 
kazanie. N ikt nie wierzy również 
w dojście do skutku dochodzeń 
karnych p ra -c iw  pismom „w in ­
nym " kampanii zmarłemu min  
strowi. Owocem całej spraw y bę­
dzie zapewne ustawa ogran iczają  
ca wolność prasy, istotnie zanad  
to w ybu ja łą , o ile przeszedłszy  
przez izbę posłów, nie utknie na 
amen w  senacie, życie zaś pój­
dzie d a le j!

M ówi się o przem ianach w  ło­
nie gabinetu. Blum  może skorzy­
stać ze sposobności, by uwolnić się 
od uciążliwych osobników M ożli­
wa jest także zmiana całego ga ­
binetu. A le  na to jeszcze czas. 
Chautemps i inni przewódcy rady  
kałów czekają na dalsze Kompro­
mitacje Bluma, któreby zamknęły 
mu odwrót. P raw ica  też ucichła, 
me żą ia  dym isji Bluma, zachowu­
jąc spokoj, nie chcąc rozdmuchi­
wać „a fe ry ". N ie  trzeba pozwolić 
Blumowi na w ygran ie sam obój­
stwa Salengra w masach. Spokój

zas i pow aga wobec śmierci tylko 
pomaga je j taktyce. Trzeba aby  
gwałt, hałas, robiony koło trupa 
ucichł, aby znikła histeria i psy 
choza, usiłu jąca stworzyć z Salen­
gra —  człowieka słabego charak­
teru i słabych nerwów —  męczen­
nika sprawy.

Jeżeli praw ica i radykali wy­
gra ją , los Bluma, a z nim i prze­
w agi frontu ludowego będzie przy 
pieczętowany! '

St. N iecielski

Szczegóły projektu ustawy
, o  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y  w  g ó r n i c t w i e

i M inisterstwo Opieai Społecz­
nej rozpoczęło opracowywanie  
projektu ustawy o czas!- pracy  
w górnictw ie węglowym  Projekt, 
jak  się dowiadujem y, przewiduje, 
że Rada ' M inistrów  w ładna bę­
dzie w wypadkach konieczności 
.państwowych lub gospodarczych  
nakazać skrócenie czasu pracy w 
górnictwie. Skrócenie to doty­
czyć może zarówno dziennej pra­
cy czasu, jak i tygodniowej. De­
cyzję »w o ją  Rada M inistrów  bę­
dzie m ogła powziąć na wniosek  
ministra Opieki Spoiecznej, po za 
ciągnięciu opinii izb przemyslo - 
wo - handlowych i organizacyj 
zawodowych pracowników  i pra­
codawców. Jednorazowe rozpo­
rządzenie Rady M inistrów  ze ści­

śle okrcśtonyn. terminem, (n ie  
dłuższym, niż jeden rok) doty­
czyć będzie wszystkich lub nie­
których kategoryj pracowników.

Pro jekt 1 ten po . uchwaleniu  
przez Radę M inistrów  Dędzie prze  
kazany do rozpatrzenia betonowi.

Bardzo wątpimy, czy robotni­
cy pracujący w  górnictwie wę­
glowym , będa zadowoleni z tego 
rodzaju załatw ienia sprawy. Po­
zostawiono bowiem na boku kwe­
stie tak zasadnicze, jak  zagadnie­
nie w łasności kopalń w ęgla, a  
wzam ian dano dość mętne i sze­
regiem najrozmaitszych w arun ­
ków ograniczone prawo skrócenia 
czasu pracy, p»z> zachowaniu  
dzisiejszego stanu

J. R Y B C Z Y Ń S K A  E L E K T O R A L N A  1 3

„Hie można iuż myśleć o czym innym”
7 dzień blokady D o n u  Akadtm idklego

BłoKaaa Dom u Akademickiegc 
w W iln ie  przez 1200 studentów  
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
połączona z głodówką zamknię­
tych dobrowolnie studentów uro­
sła do rozm iarów  niepokojących. 
Jak pisze jedno z pum  w ileń ­
skich, w W iln ie „nie można już  
myśleć o czym innym ". <

■ N ,custępnw ość w ładz akade­
m ick ich , me goozących się na 
wyznaczenie oddzielnych miejsc 
dla żydów na uczelni, czego do-

PAPIER pakowy HURT -  DETAL — SZPAGAT
Werszawa, Marszałkowska 31 telefmr 991-04 ■au-a*w- C Z .  S K I F A

Zatarg o zapomogą
w  M o n o p o ' u  T y t o n i o w y m

N a  terenie faoryk  tytoniowych  
Polskiego Monopolu Tytoniowego  
wybuch! ostry zatarg pomiędzy 
pracownikam i a dyrekcją, który 
doprowadził , ju ż  do szeregu  
strajków demonstracyjnych. M ia ­
nowicie pracownicy dom agają się 
udzielenia im lOO-ztotowych za­
pomóg bezzwrotnych, dyrekcja  
natomiast w j’chodzi z założenia.

iż żądania te są mczym nieuspra­
w iedliwione, gdyż płace pracow ­
ników Monopolu fytor. owego są 
zupełnie wystarczające.

W ładze adm inistracyjne posta­
nowiły zapobiec wszelkim  demon­
stracjom, to też nie dopuściły do 
zebrania Związku Pracowników  
Monopolu Tytoniowego, które mia 

lo się odbyć dnia 19 b. m.

atoihornik zajął „Alfę
Niezwykła przerwa w wyświetlaniu oorazu

r r

Prem ierow i goście w kinie 
„Apo llo " byli świadkami przerwy, 
która w kinach zdarza się bardzo  
rzadko. Najczęściej bowiem przer­
wę powoduje deiekt aparatury, 
tym razem zaś przyczyną był., 
komornik.

Producent film u „A d a  to nie 
w ypada" zadłużył się w  sposób 
niebywały, a w ierzyciele jego uzy-

Z  S a U  koHCCKtOUMl

Żi(ćoi)9 ni Koncercie symfonicznym a Filharmonii
W  program ie piątkowego kon­

certu symfonicznego w F ilharm o­
nii przew idziane było pierwsze  
publiczne wykonanie uwertury  
jednego z wybitniejszych kompo­
zytorów najm łodszej generacji, 
Antoniego Szałowskiego.

Ze zrozumiałą radość ia pow ija  
liśm y fakt u w zg lęd n ien i naresz 
cie przez dyrekcję koncertową F i1 
harm onii i kapelm istrza W - B ier­
d iajew a utworów  orkiestrowych  
mniej znanych i dotychczas p ra ­
w ie niegrywanych u nas ajtorów^  
zwłaszcza ie  dzieła te zasługu ją  
w  zupełności na zaprezentowanie 
ich publiczności. Spotkał nas j rd 
nak przykry zawód. Polskie Radio, 
posiadające prawo w łasność ca ł­
kowitego m ateriału orkiestrowego  
uwertury Szałowskiegc, odmówiło  
w ostatniej chwili wypożyczenia 
nut Filharm onii Powodem odmo 
wy miało być podobno nie zwró  
cenie dotychczas nut orkiestro­
wych U w ertu ry  przez am erj kań­
ską orkiestrę Rodzińskiego, a tak 
że chęć pierwszego wykonania  
kompozycji Szałowskiego prz. i 
orkiestrę Polskiego R a iia . N ie  
wnikając w  sedno konfliktu, mu­
simy stwierdzić, że o fia rą  tego 
nieporozum ienia pada przide  
wszystkim młody kompozytor Sza 
łowski, któremu się dz uje w  tym 
wypadku krzywda. Mamy nadzie­
ję, że po odpowiedn.m  wyjaśi ie - 
niu spraw y przez obydwie zp nte- 
reęywane strony usłyszymy je-d

r.ak w  Filharm onii jeszcze w b ie - lenty, zwalczam y konsekwentnie
żącym sezonie pechową Uw erturę  
Szałowskiego.

W  miejsce oczekiwanej z zain­
teresow anym  nowości odbyły się 
zawody rytnrezne pomiędzy dyry­
gentem W  B ierdiajewem  a piani­
stą Leopoldem Miintzerem, wyko­
nawcą koncertów fortepianowych  
Bethovena i Prokofiew a. L  Mtin- 
ts*r gonił po k law iaturze niczem 
wyścigowiec po torze, a za nim  
zadyszany i ocięża y B ierd ia jew . 
Akom paniam enty orkiestrowe sta­
nowią pietę A ch illesa  tego skąd 
nąd bardzo sum ienntgo i rzetel­
nego kapelm istrza, który jed i^k  
nie jest w itanie opanować sztuki 
towarzj szenia soliście- Lep iej 
więc ograniczyć swe funkcje w 
ij-m kierunku do minimum, żeby 
przynajm niej me krępować Kon- 
certanta w  pewnej koniecznej dla 

niego swobodzie.

Program  koncertu obejm ował 
poza tvm II sym fonię St ra b in a ,  
fragm enty z baletu A . W ien iaw ­
skiego „L a lita " i... jeszcze jeden  
zawód: „K le jnoty " kompozytora 
łotewskiego V ;to ls ‘a. Komu Jyły 
potrzebne te klejnoty? (Jhyba 
amatorom fałszyw ej biżutern, 
zwolennikom podrabiaczy i epigo­
nów. StanowisKo nasze w  tej spra­
wie precyzowaliśm y już niejedno  
crotni : wolimy zawsze słuchać
dzieła jakiegoś m istrza, niż żało­
sne naśladownictwo jego meudol 
ne^o ucznia. Gemmy szczere ta

grafom anię. Publiczność wydaje  
się podzielać nasze poglądy, lecz, 
ni< stety, nie autorzy program ów  
koncertowych w Filharm onii.

M ichał Kondracki

m aga się młodzież polsKa, za­
ognia sytuację jeszcze bardziej.

Podajem y poniżej szereg w ia ­
domości, obrazujących nastroje  
społeczeństwa wileńskiego  
wytworzona sytuację,

Arcybiskup Jałorzykowski 
prkyrzt* kł in itr w “ nejp

J. E. ks. Arcybiskup Metropo­
lita nader przycnylnie odniósł 
się do prośby księżj’ prefektów, 
zaniepokojonych losem swych b. 
wycnowanków, zamkniętych w 
„Domu Akadem ickim " i przyrzekł 
użyć w  tej spraw ie sw ojej inter­
wencji.

Pana Marszałka Rydza . Śmigłego 
w Warszawie 

Wobec nieustępliwego sianowissa 

oraz ! Rektora i Senatu w konflikcie z Mio 
dzieżą Akademicką, kióra w liczbie 
przeszło tysiąca osob, przebywa od 
soboty w Domu Akademickim, a o- 
becnie rozpoczęła głodówkę, My, Mat 
ki przyszłych Żolnie.-zj Rzeczypo­
spolitej, prosimy Pana M crszałia  

o interwencje.
Matki.

Żydzi nie chcą zrozumieć
Dr. J. Szymański, p rofesor eme­

rytowany i honorowy U . S. B. o- 
głosił w „S łow ie" wileńskim ar*  
tykuł, w  którym czytamy m. in .:

Nasza liberalna Konstytucja _ ob­
darzyła żydów równouprawniemem- 

Kówność wobec prawa nie może

Uchwala rzc mieś niKow 
chrześcijan

Związek Rzemieślników Chrze . -■ - — . .------ - ___, . ** , , jedna słuzyc porodem narzucenia
ścia u zwołai zebranie, na którym rdwno£cj w życiu towarzyskim i apo 
powzięto uchwałę, w yrażającą j, tocznym.
uznanie dla młodzieży U n iew rsy -j żydzi nie chcą zrozumieć że m iisi 
cetu Stefana Batorego, za podję- kając w Polsce Btanm ią Jednak d u -  

,, . , X A „i, sporę t. j. ze . ą odrębnym elemen-
cie u„1ki z j “.lewem żydowskim, j ras0Wym j duchowym, z którym

OdoIc gm achu g.m nazjum  Z y - ; w8półżycie może ułożyć się tyiko 
gmunta A ugusta  naprzeciwko ■ na tle wzajemnego poro ,umienia, s 
„Dom u Akadem ickiego" w y w ie -,, jednej strony zaniechanie agre iyw  

n on o  dużych rozm arow  karvkatu ]  ™ ^ -ań f<  sw poi
rę żyda Po zapadnięciu zmroku ' 8memu społeczeństwu, od którego u- 
karykaturę oświetlono reflekto- ; trzymam się prawne równouprawnić 
rem z motocyklu. Po lic ja  usunęła i B maże dać tyl.so ujemn, . a . v-

i Ac pP7uiłnł lrłńrv nhc AIP TllP 7.H

skali wyrok sądowy przeć premie­
rą film u. Sprytni ludz ~ pozwolili 
wyświetlić film  na pierwszym se­
ansie i p -zyszli 2 komornikiem na 
drugi seans. Komornik wszedł do 
kabiny operatora i opieczętował 
filrn. Publiczność m usiała zoba­
czyć najpierw  dużą porcję re 
kłam po rym stary dodatek Fox'a J 
poczym na w idowni zajaśniało  
światło, z jaw ił się Konrad Tom, 
który oznajm ił:

—  Proszę państwa, bardzo  
pri^praszam y, ale spowodu defek­
tu w  aparaturze... p rzerw a potrwa 
jeszcze dziesięć, może piętnaście 

minut.

Tymczasem w  gabinecie dyrek­
tora toczyły się zażarto pertrak­
tacje o uwolnienie film u z pod 
pieczęci, co się ostatecznie udało, 
o tyle, że pozwolono film  w y ­
świetlać.

Z a p r e n u m e r o w a ć  ABC
można OSOB1SCTE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al Je­

rozolimskie 3-a I p. lokal 10. albo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 7-27-33.

tę karykaturę.

Depesze matek
Do p. M in istra  W  R  i O. P  i 

M arsza lk r K/dza * Śm igłego w y­
stosowane zostały dwie depesze: 

Do
Pana Świętosław8kitgo. Ministra 
W. R. i O. P.

w Warszawie.
Wobee nieustępliwego stanowiska 

Rekton i Senatu w konflikcie z 
Młodzieżą Akademicką, która w licz 
bie przeszło tysiąci. osob, przebywa 
w Domu Akademickim, a obecni” 
głoduje. My Matki, prosimy Pana 
Ministra o jaL; najszybszę interwen­
cję.

Matki.

\iH im UT KOSHET.-UH.

w Wirszswli
Centrala— Żabir 4 Telef. 5.81-53
WszelkiegoroJza ir zabieg: kosmetyczne
POMST w wc7.\sikich sprawach 

kosmetyki lecznic/ej 
WSKAZÓWKI co do używania odpo­
wiednich dla danej cerv pudrów, 

kremów, szminek, nwdeł i 1 p

Fotężna organizacja faszystowska
[ s ł n l t ł a  r z e k o m o  w  Z S R R

Orgia aresztowań w całym kra ju
PARYŻ, 21. 11 (tel. w ł . ) .  —  

Koi..uiiiivują tu z M oskwy i z in­
nych miast sowieckich o nowych  
m asowych aresztowaniach wś ód  
„trcckistow" i „ faszystów ", któ­
re w  ostatnich dniach przyjęły  
\., rost epidemiczny charakter. 
Rewizje odbyw ają  się we wszyst­
kich m iastach, dzielnica za dziel­
nicą. A g e n d  G P u  w ykryli d:ku- 
menty dowodzące, że w  Rosji So­
w ieckiej istniała potężna o rgan i­
zacja faszystowska, sztab je j 
znajdow ał się w Moskwie, a za 
nto-tom jego było wydaw anie i 
roZDO-cTszechmanie faszystow ­
skiej literatury, oraz przyg°to  
wanie serii zam achów na n a jw y ­

bitniejszych dygnitarzy sow iec­
kich, a przede wszystkim A grano - 
wa, Wyszyńskiego, Żdanowa 1 Je­
żowa.

We.dług innych organizatoram i 
zamachów na tych dygnitarzy, 
byli nie „faszyści", a „trock;ś r i“ , 
którzy w  Wyszyńskim  i Jeżowit 
widzieli głównych w inow ajców  
śm.erci Kam ieniewa, 2inowiews  
i towarzyszy. Na czele owej orga ­
nizacji „trockistowców" stał nie­
jaki Eitner, który za c z ls o w  Zi- 
nowiewa pracow ał w sekretaria­
cie Konniniernu a w 1934 r. zo­
stał wydalony z partii. Podobno  

udało mu się zbiec.

W  związku z tymi pogłosKami 
wzmocniono ochranę - Żdanowa, 
W yszyńskiego i A granow a, zaś 
Jeżów zamieszkał na stałe w  ko- 
m isanacie spraw  wewnętrznych i 
wyjeżdża na miasto tylko w  ra 
zie ostatecznej konieczności W y- 
jazdy te (w yłączn ie do Krem la  
lub dc CK  komunistycznej partii) 
odbywa Jezow w  samochodzie 
pancernym i pod konwojem mo­
tocyklistów wojskowych. Również 
osobista ochrona Jeżowa i ochro 
na lokaiów, w  których przebywa, 
jest powierzona w ojsK ow ym , gdyż 
dawni czekiści z G P U  nie są uw a­
żani za całkowicie pewnych.

dów rezultat, który oby się ni* za­
kończył zmianą prawnego ich sta­
nowiska przy pierwszej reformie' 
Konsfytucji, ponieważ przy chroni­
cznym wrogim stosunku di Pola­
ków mogą być potraktowani jako 
cudzoziemcy.

Agresywność żydó«r na wszyst­
kich polach daje się bardzo silnie 
we znaki Polakom, niestety wciąi 
napotykałem s-ę na nieustępliwość 
czy to w polity:e, czy t< w sprawach 
społecznych a nawet w stosunku oso­
bistym wjkulek czegf. książka „Spra­
wa żydowska’' Studn.cl.iego nie przed­
s taw i mi się w świetle antysemickie­
go pamfletu, „a laki ją uważają żydzi, 
ale reainym sprawozdaniem.

Studenci żydzi Uniweisytctu W i­
leńskiego zrnbilibj i odruch bardzo 
pożyteczny dla nich 1 Wszystkich stu­
dentów zgłaszając . deklaracje do 
władz uniwersyteckich wyrażającą 
zgodę na oodzielne siedzenie na *aw 
kach. Byłoby to wyjście koizystne 
dla obu stron, bo łagodziłoby waśnie 
i kuńczylnny incydent, ktury prze* 
przeciąganie nnowoduje tylko rnzgo 
ryczenie i niekorzystne dla żydów 
do nich Zniechęcenie.

O św ia d c z e ń ;e  dr. W in c z a
W ileńskie „S łow o" zamiesz­

cza następujący dokument: 
O Ś W IA D C Z E N IE  D K  W IN C Z A

Już tydzień jak  młodzież aka  
demicka w warunkach hiehigfetli 
cznych w stanie wtelk*egi na­
prężenia oczekuje na przychylny  

l odpowiedź Senatu U. S. B.
Ogłoszona przez młodzież g l°*  

dówka świadczy o tym, że słusz­
ne żądania akademików nie zna- 
lazły nietylko zadośćuczynienia, 
ale i zrozumienia. N astępstw a  
głodówki przy warunkach anty- 
sanitarnych grożą niebezpieczeń­
stwem dla zdrow ia młodych o rga  
nizmów, o czyni Senat z rekto­
rem p. fanowtokim, który jest le­
karzem, powinien wiedzieć i wo­
bec tego dążvć do szybkiego roz­
w iązania tej wcale n iezaw dej 
kwestii, gdzie kto ma siedzieć.

Spraw a ta jest tylko spraw ą U 
niwersytetu i we w łasrym  zakre  
sie może i pow inna być rozw ią­
zaną.

Pozw ala jąc  sobie zabrać glos 
w powyższej sprawie, zwracam
się do ogołu lekarzy-Polaków , 

aby wypowiedzieli się w tej 
spraw ie, gdyż dalsze pozostanie 
młodzieży w tak niehigienicz­
nych warunkach jest meiudzkte 
i niedopuszczalne:.

Dr. A. Wtńc?


